
H o  1 . Zawiercie, dnia 6 Kwietnia 1919 r. Rok. I.

STRAŻNICA
Czasopismo S tow a rzysze n ia  Młodzieży Polskiej: „ U n j a “.

Do młodzieży.
Hej ś mi a ł o  mł odz ieńcze!  nie  lękaj s i ę  fal i ,
Bo f al a  twej łodzi  z dr uz go tać  nie  z d o ł a . . .
P ł y ń  w ię c  do b ł y sz c zą c ej  s i ę  j utrzni  w oddal i  
1 z a w sz e  pomnij ,  że młodzi  dokoła.

A w tej podróży n i ech m i ł o ś ć  z a go śc i ,
Ona cię  poprowadzi  w sk oł at an ej  lodzi,  
| \ i e r owa ć  będzie ku c e l om  mł odoś c i  
I c a ł y  w y p ł y n i e s z  z pośród fal  powodzi .  

Miłość  dla  c iebi e  ż a g l e m  w podróży,
P rz y  którym z os ta ni es z  z w y c i ę z c ą  po burzy,
(idy z aws ze  w y t r w a l e  przez wód o c e a n y  
W e s o ł y  pop ł yn ie s z  l ękiem nie z a ch wi a ny .

Hej ś mi a ł o  mł odz ieńcze!  nie lękaj  s i ę  fal i  
Miej wi os ł a  z żelaza,  a r ęce  ze s tal i ,
Z m i ł o ś c i ą  naprzód — a dobi jesz  brzegu  
I s t an ie s z  z w y c i ę z c ą  w z w y c i ę z c ó w  szeregu.

A n to n i P a ła sz.

POD WZROKIEM 
Ś W IA T O W ID A .
■ Tappclle bourycois q\iiconqne - pensc bassament.

C I  S T A  f l  F L A f l l K R T .  

Xazymam burżm zją  to ivsmjstko co myśli podle.

"7 /> Świat ten tyle wdzięczny
f  V  /  T otrząśnięty z tych Icz, które wiszą

Sadziemskiclt piekieł kołysane wrzawą
A ż w soból piorun dla nich wykolyszą.

l i f  ASNYK.

Czem to się dzieje,  że m y Po lacy  
w y do b y c i  oto rozkazem dziejów  
z niewoli ,  dziś naw et  je szcze ,  nie 
umiemy ani wspóln ie  żyć  ani w sp ó l ­
nie rządzić? By l iż -b yśm y jako  w ięź­
niowie z b y t  nagle  i n ie sp od z iew a­
nie w ypu szczen i  z ciemnicy na jasny  
dzień  wolnośc i  nie m o g ą c y  przy­
ćmionymi o czy m a  znieść jej w sz e c h ­
p o tę ż n e g o  blasku ? —  A lbo  jako
m aruderzy  d ługą  i męczącą  znękani  
drogą,  a w spólną  nędzą  bynajmiej  
nie pogod zen i ,  obrzucaiący  się na­
w zajem rozjątrzonem spojrzeniem

k tó r e g o  cała w y m o w a  taka oto: w a­
ra tobie od  tego ,  co ja chcę  mipć?

T a k  więc w obliczu naszej z ie ­
mi, dzisiaj wolnej przedłużamy nasze  
on egd ajsz e  by tow an ie  n iewoln ików.

Z y c i e  wolne,  będące  zarazem  
wspólnein,  daje w o ln ość  nie ty lko  
j e d n o s tc e  lecz całości; m e  pętając  
w niczem tw ó rczeg o  ducha  j e d n o ­
stki, ogranicza  jej -c ie lesne  w y m a g a ­
nia w y g o d y ,  zbytku,  majątku na 
rzecz wszystkich.  Mówi ono cz ło ­
wiekowi: A ni  krok u  dalej! Nie  b ę ­
dziesz  gromadzi!  ponad sto,  ągdy 
bracia twoi nie mają ponad dziesięć;  
prócz t e g o  nie będz iesz  b ezcz y nn y ,  
gdy' oni pramką, dla ciebie,  lecz bę­
dziesz pracował dla nich i t y ; :

W  rodzinie życ ie  w o ln e  u rze­
czywis tn ia  się miłością wzajemną, i 
obowiązkiem,  w tow arzys twie  ż y c z ­
liwością wzajemną i us ługą  o d w z a ­
jemnioną.  W  życiu spo łecznem,  da­
leko od tow arzysk iego  ti udniejszem,  
usługa jest  po łączona  z poważnym  
wysi łk iem ramion albo myśli i na­
z y w a  się pracą.

W  s p o łeczeńs tw ie  w o lnem  i 
i kulturalnem każda praca by w a przez  
tych,  którym przynios ła  k orzyść  
o dw zajem niona  także  pracą —  i to 
na ty le  poważną i ofiarną, by mogła,  

' z r ó w n o w a ż y ć  tamtą otrzymaną.

A  z tak ich o d eb ran ych  a nie 
odw zajem n ion ych  usług sk łada  się  

! nieraz ca łe -n asze  życ ie  i b yw a  ono  
w tedy  jed n ym  wie lkim niesp łaconym  
długiem a kontrakt  życia,  k tóry  
podpisuje za na- n ieśw iadom ych  
nasz  po ręcz y c ie l  B ó g  a pieczętuje  
nasza  mogi ła  pozostaje n i e w y p e ł ­
n iony  w  sp adk u  n a s zy m  dziec iom  
jako  smutne i bo le sne  dziedz ic two.

W zią łem nap rzyk ład  od  k r a w ­
ca ubranie a z niem razem dług,

' k tórego  nie w yrów nam  choćb y  i 
w y so k ą  zapłatą i nawet  wtedy ,  g d y  
mam do mej prawo, co znaczy ,  g d y  
jest  wynik iem  mojej pracy.  W s z a k  
nie wiem czy  moja praca której  
kon w encjona lnym (um ów ionym )rów -  
noważni l  iem jes t  zapłata dorównała  
w ysi łk ow i  krawca,  c z y  by ła  tak  
znojna jak godziny d łużącego  się  
nad iglą dnia, g d y  wiosna puka  do  
okn a  i zaprasza  do życia  i ruchu,  
czyr b\  ła tak w y tę ż o n a  jak ie go  
oczyT pod mrużącemi się od z m ę ­
czenia powiekami.  Coś pozosta ło  
niesp łaconego ,  c o c z e k a  n a m o ją tera z  

'c zynną us ługę,  na moją pracę.  Bez  
[ niej nie w aży łb ym  się spojszeć  w  
oczy temu krawcowi,  k tó r y  zresz tą  
iest  takim samym dłużnikiem jak ja. 
A le  ja i krawiec  j e s teśm y  dwie kro.- 
ple w o d y  w n iezmierzonem  morzu  
ludzkości  i pomyTśleć ty lk o  że ile 

'kropel ,  ile moich  bliźnich,  tyle m o ­
ich zob ow iązań  w obec  nich, tyle  

'd ługów. Po l iczy  k i e d y  m y ś l  ludzka  
'te w sz y s tk ie  krople gorzkie i s łone?

'C zy  zgłębi  k ied y  jaki  nurek ten  
niezm ierzony  pokład  w y s i łk u  i tru­
du czekający  na mój w ys i łek  i trud.  
Te miliardy istnień ludzkich  w y p e ł ­
niają i karmią płodami swej pracy  
miliardy tkanek mojego ciała, bez  
czego,  by łoby  ono próchnem,  m i­
l iardy chwil m ojego  czasu,  bez  cze ­
go  by łby on -p u s tk a ,  a z nimi oraz  

'z miłością,  myślą,  wolą  i czyn em  
m ojego  ducha jes t  życiem nie-  

1 śmiertelnem.

Tak w ięc  gorzkie  są fale życia,  
a jego o w o c e  cierpkie i lepiejhy  
nie mieć ust, aby ich kosztować ,  le-  
piejby nie mieć sp ok ojn ych  trzew,

' gdy" sumienie nie zaspokojone  i 
'w ieczn ie  g łodne,  a hon or  jak resztki  
potrzaskanej  k o tw ic y  wała się w 

'p iasku i w mule  m e  zd o ln y  łodzi
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życ ia  u trzym ać w rów n ow ad ze  ani 
w y d o b y ć  jej z rozterki ducha.  Bo  
h on or  nie przekroczy  granic sił j e d ­
n ostk i  a ja k ież  siły m o g ą  sprostać  
ciężarowi n a g r o m a d z o n e m u  przez  
wieki?

T a k  więc,  lepiejby nie koła tać  
się m ę c e j  po tej p łaszczyźn ie  sinej 
i martwej,  g d y  w sp oczyn k u ,  s trasz­
liwej i złowrogiej  gdy  burzą lOzhu-  
kana i lepiejby za iste było  nie  żyć ,  
g d y b y  w tej podróży  bez kresu nie 
świec iła  nam gw ia zd a  przewodnia:  
miłość macierz młodości  i ochoty  
serdecznej,  k tóra  cz łow iek ow i ,  gdy  
spełnił  swój obowiązek ,  każe  za p o ­
minać o w sz ys tk ic h  m o ż l iw y c h  po­
rachunkach  pozosta łych ,  w sojuszu  
i zbrataniu uścisk  za uścisk, uśmiech  
za uśmiech wymieniać,  która na 
chmurne n iebo s łońce  z.ycia twór­
cz e g o  w yta cza  i przejrzystemi czyni  
w o d y  ocean u  i spokojnemi ,  tak że 
i dziec ię  na brzegu rączkami drob-  
nemi rozpryskuje  je  w k rop le  ja sne j  
migające wielobarwną tęczą pokoju  
a one  w o d p ły w ie  pozostawiają mu 
w  upominku musz le  urody i czaru  
życia.

Tak  w ięc  przez w zajem n y o b o ­
w iązek  praca w y n a g r a d z a s ię  pracą; 
miłość zaś  jak  powietrze  i światło  
wnika w sz e d z ię o b e c n a  w dusze  
ludzi  narodu, ciepło  życia  z jednej  
piersi pełnej przenosi  do drugiej  
ścieśnionej utajonem westchnieniem,  
ożyw ia ,  wskrzesza ,  prowadzi.

.Dosyć  tej przygrywki!  Za py­
tajmy c z y  było u nas i c zy  jest  ta­
k ie  życie,  a raczej zapytajmy jakie  
b yło  dotąd  n asze  życie.

Spoj rzy jmy na nie ze s tanowiska  
człowieka p rac y .N ie  uczyn imy może nie­
sprawiedl iw ie ,  jeśl i  damy pierwszeńs two 
p r o s t e m u  robotnikowi.  Był on przecie  
p o k rzyw dz ony  więcej od wszys tk ich  in­
n yc h  ludzi pracy, bo da jąc  światu d u ­
żo ciepła  swej krwi ,  dzielności  ręki  
i czujności  uwagi  i r o zsą dku  dos tawał  
od niego tyle tylko  ile po trzeba  było 
na u t rz y m a n ie  tej j ego s ity żywotnej,  
da leko  więcej  innym niż j em u  i jego 
celom służącej ,  nie otrzt  mywał  zaś tyle^ 
ile t r z e b a  było na rozkw i t  jego na tu ry ,  
j ego d u s z y  więdnącej  nieraz  i u syc ha ­
j ąc e j  na sp iek łym ugorze życia, z a rów ­
no oddalonej od żywego bi jącego źródła

przy rody  tyk  od głębokiego n u r tu  od ­
wiecznej  k u l tu ry  ducha  ludzkiego.

0  wspó łżyc iu  między nim a r esz tą  
spo łeczeńs twa  nic było m owy,  bo ani 
ona do niego się nie zbliżyła , ani on jej 
nie utał .  Oddawał  on do tąd  ręce swoje 
i rozsądek  surowcowi i p rze rab ia ł  go 
rękom a na p ro d u k t  i ani myśla ł  o tem, 
że ten p r oduk t  j e s t  węzłem między  nim 
a społeczeństwem, k tó ry  każdy  dzień 
pracy zacieśnia  coraz potężniej,  czy­
niąc, p racownika  członkiem, synem lub 
bratem wielkiej narodowej  rodziny ży­
wionej przezeń i nawzajem żywiącej  go.
0  t e m 'n i e  myślał  i myśleć nie mógł. 
Myślał najwięcej o swojej własnej ro­
dzinie, k tó ra  czeka ła  na jego dzienny 
lub tygodn io w y  zarobek.  Czy praca  j e ­
go, k tó rą  zamieniono  na miedziak m a ­
jący  być zamieniony na ż ywy ohleb, czy 
p raca  ta, czy ten pieniądz,  czy ten chłeb 
w ys ta rczy  mnogim nieraz  ustom pod 
jego dachem gwarzącym ? Pozatem j a ­
kież mogły być  jego myśl i? Węgiel,  k tó­
ry dobywał  i ładował  windowano na 
powierzchnię,  sukno z warszta tu ,  który 
obraca ł  wywożono w świat,  on zaś żeg­
nał ysw.ój p r oduk t  oczyma ebojętnemi 
lub, co gorzej , ze z ioscią i z zaci śn ię­
tymi zębami.* ...

Bo jakże? To sukno nędznie  i ską ­
po odzieje  podobnie  jak  on p racu jących ,  
ten węgiel  s łabo ogrzeje członki mie­
szkańców szarego domu,  na tomias t  da 
on dużo ciepła  ludziom, k tó rzy nie po­
czuwa ją  się do wzajemności  wobcc"nie-  
go. Mało p rzy tem  wytwarza ją ,  albo 
wcale nie. Nie znają  wys i łku lnyśli,  wo­
li, muskułów i nerwów. Używają.  Gro­
madzą  i posiadają ,  b i o r ą  nie dując?

Jeżeli  ni ektórzy z nich nie są d a r ­
mozjadami lecz są wytwórcami w pew 
nych  dziedzinach życ ia  *r  i ci nie po­
czuwają  się To wzajemności  wobec nie 
go, nie zna ją  go, ani myślą  o nim, t ło­
cząc się po u l icach i rynkach  mias t  za 
swymi  zabiegami.  Inni zdobyw a jąc  na­
ukę  i k u l tu r ę  'też o ńim nie wied&ą, 
biorą  od niego dużo, dając mu mało 
wbrew woli może, bo zacieśnili  s to p ­
niowo pole swej świadomości,  szli tylko 
wązką d rogą  sw'ego życia  i osobis tego 
zamiłowania,  nie pa trząc  p o z a  nią dalej
1 szerzej i oto nie mogą t ra f ić  na wielki 
gościniec ludzkości  a chcieli  by może bo 
ciemności  icli z a skoczy ły  na ich d r o ­
dze. Należy do nich także l iczna mło­
dzież un iw e rs y t e ck a ,  k tó ra  d ysku tu je  
nad robo tn ik iem  zapalczywie,  t r a c ą c

czas  i dla uiego i dla siebie napróżno 
albo nas tr a ja  się wobec niego konrady-  
czriłe a n ’e zdolna przemówić doń ki l­
ku stów całkiem popros tu  i na tura ln ie  
tembardz ie j  udziel ić mu cokolwiek choć 
ze swej wiedzy hi s to ryczne j ,  czy eko­
nomicznej  czy technicznej .

Byli i tacy,  co sami byli przełamani  
c iężarem życia.  Nie p rzychodz i l i  więc 
doń. Nie o nich j e d n a k  teraz mówimy.

Nie spotkal i  się więc robotnicy do­
tąd ze społeczeństwem: powiedział  zre ­
sztą  błazen w d ram acie  poety że „społem" 
to j e s t  malowanka.

Co więcej, łączyli  się przec iwko  nim 
ludzie ci i owi w grupy,  s towarzyszenia  
i par t je  jednoczyl i  się w wielkiej części  
dla ambicji  odgrywania  roli pol itycznej , 
w większej  dla celów własnego pos tron­
nego interesu; uzbra jal i  się w potęgę 
kap i t a łu  kosztem dobra  ludzi  pracy i 
przec iwko dobru ludzi pracy i śmieli 
się nazywać narodem dzieląc między s ie­
bie narodową schedę.  Mówili: „szanujcie 
narodowy kap i t aU a  sami byli tylko jego 
pospoli ty mi z jadaczami a przen igdy  nie 
śzata rzami  jego w narodzie,  k tóry mó­
wił do nich: szanujcie  nasze nieszczęście. 

'W s za k  nie używali  tego kap i t a łu  dla 
„celów nartylu.  Nie byli ani opiekunami 
ludu  ani s t różam i u ar  odo w ej k u I tur? ,  któ­
rej nie gruntowali  w nowo nara s ta jący  cli 
warstw ach robotniczych,  nie zakładając 
pu miastach  czy telń o twartych  wieczo­
rem dla znużonych  serc  z podaną im 
s t r a w ą  wiedzy życia i dziejów. Nie inie- 
1; woli ocalania  tej kul tury przez oca­
lanie życia młodzieży w dobie  s t r a jk u  
szkolnego zdanej  na pastwę losu w mia­
s tach zagrań i o z ł y  chi w ogolę w m ia ­
s tach polskich ta rga jące j  siły w walce 
o byt . Nie byli tem za co się podawali.  
W a rendę  wzięli k rwawę hasło demo­
kracj i  wypisane  ranami na piprs iuch 
naszych  powstańców, prochem i kulą 
g rzmiące w boju, Izami i nadzieja, pia­
s towane i karmione w długiej samotnej  
nocy zapomnianego tułacza. Dla tyoli 
co me wyrośli  ze zbitej  m asy  c ie rp ią ­
cego ludu  hasło to-oznaczało walkę lub 
p racę  w samozaparc iu  i w ofierze ze 
swego teraźn ie jszego dobra  i swej wol­
ności na rzecz przysz łego dobra  p rzy ­
szłej wolności ludu ży jącego w p r z y ­
szłej wolnej ludzkości .  Ci zaś up raw nia l i  
egoizm jednos tk i  i be zwzględnośc ią  za- 
ga rnionego pieniądza wywołal i  bez­
względność podniesionych  pięści i nie 
c hcąc  godzić  ofiaęy z wolnością  chcą
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nada] gudzić ty ran ię  sy ty ch  z niewol­
n ic twem głodnych  i żąda jąc  od nich 
bardzo  dużo, wobec siebie, są tylko w y ­
godni.  Utożsamiając  naród z interesem, 
w s to sunkach  z ludami adoptowanymi 
niegdyś przez daw ną  Rzeczpospol i tą  
wprowadza l i  w życie  zasadę egoizmu 
narodowego,  któ rą  wzięli od naszych 
wrogów i k tó ra  oto się teraz  mści  nie 
na nich lecz na dziec iach  polskich,  żoł­
n ie rzach  młodych,  n ieświadomych swego 
wyzysku  i t ragedj i .

Inni znowu wzięli w a rendę  wielką 
sp raw ę  p rac y  i społecznego sojuszu. 
Ale za sp raw ę  tę nie szli ginąć j a k  p i e rw ­
si bojownicy czerwonego sz tandaru  
j ak  twórca p ierwszej  jego d ru ży n y  L u ­
dwik W aryńsk i .  Uczyni li  z niej sklep 
swojego dochodu i t a r g  ugody.  Nie po­
kładl i  się t rupem  p rze d  tymi,  którzy 
wiedli  setki  ty s ięcy  robotniczego ludu 
i p racujące j  młodzieży j a k  woły do 
sz lachtuza  na rzeź za swoją p rze k lę tą  
sp raw ę  nie splunęli  im krwią  w twarz 
swojego „nie p ozw a lam 11 lecz weszli  
z nimi w umowę. Byliż oni o rgan iza to ­
rami pracy ludu czy tyli o jego podże­
gaczami? Byli-ż jego  bo jow nikam i ’? Mó­
wię o t y c h  z Małopolski.  W szak  nie wy­
walczyl i ośmiogodzinnego dnia pracy  
póki nieprzyjaciel  s tał  a okrzyknęl i  gn 
gdy  ten pad! zdruzgo tany .  A jakiż  był 
ich sojusz społeczny? Nazywali  się to ­
warzyszami.  Czy nie k łamał  j e d n a k  naj­
częściej  ten wyraz ustom, które  go wy­
mawiały? Czy wyraża ł  szczerze p raw dę  
duszy  b rate rskiej?  Czy nie s ta ł  się e ty ­
k ie tą  używaną  bez b r a k u  wobec wszy­
stkich,  m ąd rych  i głup ich  d o b ry ch  i 
podłych?. Ale zaszczycony imieniem 
to w a rz y s z a  mus ia ł  warować  od ich izby 
domowej;  mówili  bowiem: niech on bę ­
dzie moim towarzyszem, ale niech on 
tam zostanie  na podwórzu a niech mnie 
w moim pokoju zostawi. Nie byli  oni 
tymi  za j a k i c h  się podawali.  A byl i mię­
dzy nimi tacy  co w ręce zaufane przez 
lud roboczy bral i pieniądze arys tokrac j i  
k rakowskie j  i pod krakowskie j .  Ale to 
zby t  b rudne  dzieje.

Inni a rendarze  wypisal i  na swoim 
szyldzie „Lud" a opłacał  się szyld,  sko ­
ro przynos i ł  mil ionowe majątki .  Ale ude­
rza jąc  się po napukłe j  kieszeni  nie m y ­
śleli oni  o swoich b rac iach  w ludzie, 
k tó rzy  żegnali  k ra j  na długie  la ta  wę­
drówki  za pracą,  osiadal i  w obcych 
k r a j a c h ,u w ię z i e n i  w obcych  f a b r y k a c h  
i kopalniach,  gdzie  w pogoni wieczystej  
za dz iennym  za robk iem ,  w palącej  t ę ­

sknocie za kra jem nieraz zalewali  z g ry ­
zotę wódką i podsycal i  nią zły ogień 
myśl '  samobójczej lub zbójeckiej.

Inni znowu więzili  o lb rzymie  ki 1- 
kusetmil ionowe kap i t a ły  w bankach  cu­
dzoziemskich,  ażeby leżały tam bezczyn­
ne, mar twe ,  zdała  od ugoru  naszego ży­
cia. Oddają  dziś  kapi ta l is tom ob­
cym polski  lud j a k  n iegdyś  na łup wro­
gom polską ziemię oddawali albo i 
sprzedawali!  Nazywali  się a ry s to k ra c ją  
a byna jm nie j  nie są tymi za j a k i c h fs i ę  
podają ,bo a ry s t o k ra t y z m  polega na tern, 
że daję co mogę dać, daję  dużo, oni zaś 
dają  bardzo  mało,  mniej niż na josta tn ie j-  
si z małej  burżuazj i .

Nie było u nas p rogram ów i dz ia ­
łań dz ię jo twórczych .  Koterje by ły  i kl i ­
ki. Gdzie mówiono o myśl i  przewodnie j  
t am obłuda  była, gdz ie  o zrozum ieniu  
doli, tam interes  osob is ty  wielce d r a ­
pieżny,  a c hy t rze  obslonięty ,  k tó ry  
wraz z in trygą ,  plotką,  kapi ta łem i p ro ­
t ekc ją  nie pozostawi ł  ża dnych  drzwi,  
żadnego progu  bez swego plugawego 
śladu.  Krokiem hyeny wyborczej  w kra ­
da! się w ins tytuc je  t ak  poważne. Jak  
Tow arzys tw o  Szkoły Ludowej  i wysz-  
czekiwał  z nich lub  wygryza ł  p r a c u ją ­
ce j e d n o s t k i  n i e p r z y d a tn e  dla celów 
'pa r ty jnych  lub post ronnych .  Nie c h c e ­
my z resz tą  p rze są dz ać  tutaj  działalnoś­
ci T. S. L. Macierzy Polskiej ,  Un iwer  
s y te tu  Ludowego,  t em bardz ie j  nie do­
ceniać, j akko lwiek  p racę  p rzy s z ł ą  
w Polsce,  wyobrażam y sobie  całkiem 
inaczej.  Nie chcem y ogołacać t radyc j i  
naszego Drzewo-Życia .  Wiemy że w y ­
stępowały  przed wojną j ednos tk i  i g r u ­
py z dz ia łalnośc ią  Oświatową, w czasie 
wo jny  z dz ia łalnośc ią  ra towniczą  lub 
sa m a ry ta ń s k ą .  Nie wie społeczeństwo  
o pracy  młodzieży polskiej  na wsi, z a ­
pomniał o niej polski chłop, k tó ry  dla 
braci  swoich w mieście  był  wielokrotnie  
ty lko  kupcem  lub czemś gorszem. Nie 
czas  tu j e d n a k  poświęcać ich pamięci  
wspomnienie  ani rozwmżać ich później­
szą t ragedję ;  na lepsze zasłużyl i  miej- 
s >e Nie pozbawione j e s t  nasze Drzewo- 
Życia z ie lonych liści. W zespole  j ed n a k  
naszego życ ia  zbiorow ego nie było żad ­
nej ożywczej  i wielkiej idei, k tó raby  
tchnę ła  w naród ducha  jednego.  Tern 
samem nie było społeczeńs twa.  Byli 
podróżni p i ln u jący  swoich worków, b y ­
ła rozespana  i zdezor jen towana  załoga,  
nie było s te rn ików narodowej  łodzi. Cóż 
dziwnego że uległa  rozbiciu.  Tak więc 
dziś  z a p y tu j e m y  tych  co się do s teru

cisnęli  nie o ich or jentację  pol i tyczną,  
nie a t a k u je m y  ich ugody  z r ządami  za­
borczymi bo tak ie  py tan ie  łatwo pos ta ­
wić wmlnym a t rudno na nie odpowie­
dzieć tym k tórzy  pracowal i  w niewoli, 
nie o kom pas  zapy tu jem y  ich, lecz o za­
łogę, o lud i o rozbi tków, szukających  
dziś  rozpaczl iwie brzegu ziemi ojczystej .  
Co dla nich robili p rzed  rozbiciem?

Bo oto p rzysz łą  wojna. Setki t y ­
s ięcy ludu  i młodzieży wzięte  na s t r a s z ­
liwy pokos śmierci pou p rzym usem. 
Niewmla robotników w Niemczech.  Roz­
brojenie,  in ternowanie  wojska polskiego,  
katusze Szczypiorna,  Ben jaminowi ,  
Huszt . Nędza,  Baraki .  Rozbicie ciał i 
umysłów Dni  wlokące się be z ’ j u t r a  i 
bez p racy  twórczej.  Oczekiwanie  up ior ­
ne, a którem wola działania  nie zaorywa 
się w ziemię jak  pług,  lecz zawisa  nad 
p rzepaśc ią  próżni i b r aku  środków. Oto 
wszys tko  chcem y się zapytać,  bo wiemy 
że to wszys tko  j es t  na s tę ps tw e m  nie 
tylko t ragedj i  dziejowej,  lecz także 
b raku  czynu i b raku  odpowiedzialności;  
wiemy że i silne powod :ie nie podmu- 
lają do cna dobrze umocnionego i spo ­
jonego cenieniem brzegu,  że nawet  i 
p ioruny nie pala. domów opa tr zonych  
gromochronetn .  Więc  py tam y  ich o ro­
botę ich. Nie w imię waśni, nie dla 
próżnego szukania  po sobie win d a w ­
nych,  lecz w imię przyszłości ,  k tó rą  
chcemy budować.  Bo oto p rzem inę ła  
wojna. Z potopu krwd nie w s t a ła  Pol ska  
s ilna i zdrowui; jeżeli  me m ar tw a  to 
śmier te lnie  chora, ani moralnie  odro­
dzona am  f izycznie  nie ukrzepiona,  nie­
dos ta tk iem  narodowmgo s k a rb u  s k a z a ­
na na bezwład wojska,  pracy ,  szkolni­
ctwa i ku l tu ry ,  zdana  na łaskę  i nie­
łaskę obcych.

(D. c. n.)

Wróciła...
Nastał  m r o k . . .  s t raszny dziejowy 

mrok . . .  Na niebie wirują chm ar  cielska 
olbrzymie i ciemne jak kir . .  I ciemny 
kir czarny zasłania  mogiłę, kładącej  się 
do s n u — Ojczyzny. Wróć, Aatko,  wróćl  
Nic odchodź od nas,  my zginiem bez 
Ciebie, jak giną kwiaty bez s łońca,  bos 
życiem i umiłowaniem jest  n a s z e m . . . A  
Ona rzuciła im jeszcze pełne nr łośc i  
spojrzenie  i rzekła:  „Powrócę".

„Powrócę ,  bo wstanę j ak  feniks z 
popiołów, r an  i krwi w a s z e j " . . .  I choć 
umieram — żyć będę na wieki. Za targał
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wicher  krwawemi szaty, odeszła  Macierz  
od biednych dziatek swych, w cichy, cie­
mny grób — odeszła  . . .

A oni zrozpaczeni ,  biedni, znękani  
czekali  z wiarą:  rychło-li  słońce wzejdzie 
n o w e . . .  A trzej wrogowie, by krwawi 
ptacy rzucili sie n a nich i szarpać  po­
częli im trzewia i pić krew ich żywą.

S t ra sznem  było ich cierpienie i mę­
ka ich krwawa, lecz s tokroć krwawszą  
sie stała,  gdy wrogowie krzyczeć poczęli: 
Polski jaż  niema l Krzyk ten potworny 
rozległ  sie hen po polskiej ziemi, jako 
i echem odbił sie wszędzie,  gdzie jeno 
biły se rca  polskie . . .  A gdzieś daleko, 
tam w włoskiej s łońca  krainie c ichą od­
powiedzią zaszumiały słowa: „Jeszcze 
Po lska  nie zginęła . . .  A wicher gnał  je 
znów dalej i dalej, zmieniając w coraz  
potężniejsze tony, aż przypłynęły wichrem 
do szarej  tej polskiej ziemnicy i uderzy­
ły ogromną  pieśnią: Jeszcze Po lska  nie 
zginęła 111

Zdumiał  sie wróg i przeląkł  okrut ­
nie głosu tej pieśni,.. A tak przelękły, 
zdumiały gnał  polskie kibitki henl w Sy­
bir siną krainę wiecznych lodów-hen.  
Mści sie P ru s ak  ryży nie mogąc zwal­
czyć szczytnego oporu  dzieci polskich..- 
Nie damy pogrześć mowy krzyczą wozy 
Drzymały i wszystko co polskie, co pol­
skim 'duchem tchnie...

V  nieuchwytnych mgłach nocy pod­
laskiej,  w niezgłębionych mrokach  po­
ru sza ją  sie jakieś  widmowe postacie... 
Ludzie...  Po  co oni? czy jakie spfski 
knuć Dedą? czy tajnie radzić  sie zeszli?

A oto z mgieł, grubych warstw no ­
cy, jakowa* pustać w białej komrżce  
podaje s łowa modlitwy: Ojcze nasz,  któ­
ryś jest  w niebiesieeh... tęsknym rózsze-  
ptem płynie jak rzeka wspaniała,  święty 
ten polski pacierz  nasz...

Moskale wytropili nas! Wszystko rozpły­
wa sie jak wizja nocna, w lesie został  
jeno duch umęczonej  nieśmiertelnej.. .  I 
Polska  nie zginęła, choć zgubić ją  chcia­
no, choć zwalczano wszystku co polskie... 
A choć gnębiono synów jej biednych, 
choć pastwiono sie nad nimi, żyła w nich 
wielka miłość do Ojczyzny i Jej  ciche 
słowa: Powrócei. . .

Żyła ta miłość potężna do wiary 
świętej, do ziemi ojczystej i do słów, po­
w r ó c ę -  w sercach  s t roskanych dziatek 
Jej... żyła.. I oto znów ściemnia sie hory­
zont, znów czarne wirują  chmury cielska, 
zadrża ła  burza  wojenna .

A z gromów, ran  Krwawych, popio- 
łów-wyłania sie „Ona-świeta ,  nieśmier­
telna. W strasznej  wicharze barzy wojen­
nej, nas taje  dzień wielki... bo oto w 
ogromnej jaśni  dziejowego wszechświta  
z męczeńską koroną  na bladej skroni , 
do synów swych cierpiących ukochana  
Macierz wróciła.

Pałuszanka.

Wolność
w znaczeniu dzisiejszem.

B y módz okreś l ić  zagadnien iew ol -  
ności  pojmownacj dziś, na leży  zw ró ­
cić s ię do  historii,  g d y ż  idea  w o l ­
ności  ciągłej  u lega  zmianie  i tam 
w sk azan e  będżie ,  jakim sposobem  
i jak  d łu go  rozwijało s ię  pojęcie  
wolności  osobistej  i po li tycznej  i 
kto  stał na przeszkodzie  jej rozw o­
ju. Iuż w zarod k u  państwo polskie  
nie kształ towało  się pod w pływ em  
gwałtu  i d esp o tyzm u  si lniejszych  nad  
słabszymi.  Kolebką  naszej państwo­
wości  była  wolność,  która wpi ła się 
w krew  polaka,  tworząc  zen cz ło ­
w ieka  zupełn ie od m ienn ego  od  
przedstawic ie la  w schod u  i zachodu.  
Gdzież  onej wolności  należy  szukać  
nasuwa się mimowoli  pytanie.  W  
w iecach-to  cała odpowiedź!  S.amo 
s łow o  mówi za siebie,  g d y ż  rozumie­
my, znamy dobrze.

W ie c  to zb iorowisko  i ześro-  
d k ow an ie  myśli  ludzi w o ln ych  i ró­
w nych.  Stanowił  on jed yny  organ  
p ol i tyczny  naszego  państwa w cza­
sach  pogańskich,  na c z e le  k tó reg o  
nie było władcy-tyrana,  t łumiącego  
rozwój in d yw id u a ln y  i s p o łe c z n y  
narodu. W yb ier an o  wprawdzie  ks ią ­
żąt, ale ci dzierżyli  swą w ład zę  ty l­
k o  w czas ie  wojny,  stojąc na c z e ­
le zbrojnych zastępów .  P o d c z a s  p o­
koju znacze n ie  ich upadało,  s a m  
naród bezpośrednio  załatwiał To, co  
było  j e g o  bolączką i od  c z e g o  z a ­
wisła j e g o  przyszłość.  Jednak, pod  
grozą  n iebezpieczeństw a ze  strony  
N iem ców ,  państwo nasze  staje się 
monarchją,  trzeba bowiem było  
mieć w ciągłej go tow ośc i  wojsko  
i w odza ,  który ,  będąc  z ż y t y  z ry­
cerstwem, przy  j e g o  pomocy,  za trz y ­
mał swa władzę  i na czas  pokoju.

Nie  by ło  j e d n a k  u nas tyranów, od  
k tórych  roił s ię w s c h ó d  i zach ód  
Europy,  atoli naród m e  m ó g ł  z i e -  
zy g n o w a ć  z e  swej wolności  na rzecz  
króla. Już późniejsi  P iastow ie  nada­
ją pew ne  przywileje w prawdzie  m a­
łej wagi,  bo nie zmieniające n o w e ­
g o  ustroju m onarch icznego ,  chara­
k teryzujące  j edn ak  w zajem ny stosu­
n e k  w ła d c y  i poddanjmh.

A  teraz czy  na zach odz ie  b y ­
ło to samo? Nie.  Tam p oczucie  w ol­
ności  st łumił feudalizm, system  dla 
Polsk i  zupełn ie  n ieznany.  Uzależniał  
on jednostkę osobiśc ie  i pol itycznie.  L e n ­
nik s łuchał s w e g o  suzerena,  a ten  
majordoma,  p ierw szego  urzędnika  
po królu,  k tóry  tym sp osob em  był  
n ajw yższym  panem, s tanowiącym o 
narodzie  bez j e g o  udziału.  F eu d a ­
lizm oddał j e d n o s tk ę  tak samo w 
za leżność  od w ład zy  duchownej.  L e n ­
nicy w dobrach duch ow n ych  b e z ­
w zg lęd n ie  musiel i s łuchać b iskupów.  
2  p o tęgą  kościo ła w ystąpią  do wal­
ki najpierw kró low ie  i ostateczn ie  
wyzwalają ,  s ię z pod  niej zupełnie .  
Cały  j ed n ak  naród pozosta ję na 
dal za leżny  od  w ładzy  duchownej  
zarów no jak od  świeckiej .
Zachód  przedstawia więc całe  t łumy  
n iew o ln ik ó w ,g d y  tym czasem  w Polsce  
za P iastów  kmiecie  są nawet  wolni.

G d y  w późnie jszych  w iekach  
na zach odz ie  w  c iąg łych  walkach  
potęguje  się  sam ow ładztw o  monar­
chów, b ę d ą c e  hamulcem rozwoju  
narodów7 w życiu p o l i t j c z n e m  11 nas  
przeciwmie, naród z y s k u je  prawrn 
pol i tyczne  i obywate lskie .  Tak  więc  
przywilejem czerwińskim  z r. 1422 
w y m o g ła s z la c h ta n a  królu W ła d y s ła ­
wie  Jagiel le  n ie tykalność  wolności  
osobistej ,  jako  prawTo „Neminem  
capt iva l inus“, mocą k tórego  nie wol­
no n ik ogo  więzić lub karać konfis ­
katą majątku bez udowodnienia  
winy drogą sądową; innym znów  
przywilejem z d o b y w a  n ie tykalność  
własnośc i  osobistej .  Za j e g o  syna,  
Kazimierza Jag ie l lończyka  statutem  
nieszawskim zd o b y w a  współudział  
w u staw odaw stw ie  i wstanowieniu  
o sprawach państwra na wiecach  
w ojew ód zk ich  z w a n y ch  sejmikami.  
A ż  w k o ń cu  za króla  A lek san d r a  po­
wstaje p ierwszy  Sejm polski  na m o ­
c y  wydanej  wr.  1505 w R a d o m i u k o n -
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stytucji „Nihil  n o v i“ . to znaczy  
nic n o w e g o “ postanawia  król  bez 
z g o d y  narodu. Idea wolności  w ca ­
łej pełni  z w y c ię ż y ła  nad samo-  
w ład ztw em  monarszym.

To d ążem e  do wolności  w y ­
p ływ ało  z ducha narodu polsk iego  i 
temperamentu ,  było  n ieświadomym  
nawrotem d o w o ln o śc i  wiecowej  cza ­
sów  pogańskich,  z drugiej strony  
zgodn em  ono było  z duchem czasu  
na Zachodzie ,  z kierunkiem, zw a­
n y m  humanizmem, k t ó i y  rozwijał  
się w iek u  X V  i X VI ,  a polegał  na 
w olnośc i  myslj  i czynów; w  życiu  
pol i tycznem  prowadził  do w y z w o le ­
nia cz łowieka  od  dwu p o tę g  ó w c z e ­
snych: kośc io ła  i monarchy .  H u m a ­
nizm w życ iu  poli tycznem st łumio­
ny zostaje w e  Francji przez p o tęż ­
n e g o  ministra kardynała  Richelien,  
k tóry  przygotow-ał grunt dla roz­
woju absolu tyzmu monarszego,  os ią ­
gającego  n a jw yż sz y  szczy t  za Lu -  
dwTika X IV .  W ł a d c a  ten
b}d zupełn ie  n ieza leżny  od n a ­
rodu, mający wolność  wT najszerszych  
granicach,  z jego  k rzy w d a  i ujarz­
mieniem. A jak pojmował  swe sa- 
m ow ładztw o,  w ystarczy  dumne w y ­
powiedzenie :  „Państwo,  to ja!! N a ­
ród s łużył  przeto jako materiał,  
który  można by'ło n iszczyć  w  dłu­
goletnich w a lk ach  j w y z y s k iw a ć  
ek onomicznie.

Więc  władza  królewska  siłą rze ­
czy Stała w opozycj i  wsze lkiemu w yz­
woleniu narodów, które  na wielką skalę  
podejmuje nowy prąd ,  j ako da lszy roz­
wój hum an izm u  racjonal izm,  k ie runek  
na j radykaln ie j szy ,  dążący  do zupełnego 
wyzwolenia  narodu od władzy k ró le w ­
skiej i kościelnej . Kierunek ten podjęty 
we Francj i ,  krzewi się, s t łum iony  już  
nie z.ostaje. Owocem jego wielka rewo­
lucja f rancuska .  Naród f rancusk i  p i e rw ­
szy na, zachodzie  u rzeczyw is tn ia  h a ­
sło wyzwolenia  się z niewolnictwa:  nie 
pozos taje  nadal  w ńiewolniczem b y to ­
waniu,  a budzi  się do nowego życia, 
k tórem został  rozczarowany,  bowiem 
rewolucja  dając wolność po l i tyczną  i 
znosząc różnice s tanowe,  s tworzy ła  no­
wą klas$, o p a r t ą  na pieniądzu.  Przez 
podjęte  później roz ruchy  rewolucyjne 
i społeczne idea wolności wogóle roz­
wija się i s tw a rz a  nowe k ie runki .  Nie 
w ys ta rcza ,  że na rody  przez swych

przedstawiciel i  biorą  udzia ł  w p a r l a ­
mencie,  l iberalizm, nowy p rąd  wolno­
ściowy,  posunął  się jeszcze  dalej,  d o  

uniezależni ł  gosp. j ednos tkę  od pańs tw a  
mając wolne ręce czyni ona zadość swym 
żądzom. Żądze te po tęgu ją  się, ni a t e j  ja 
zwyciężyła  ducha,  pięlęgnowano i k a r ­
miono ciało, duch  nikczemniał  i podlał.  
Liberal izm ogarnął  całą  Eu ropę  i cy ­
wil izowaną  ludzkość. Rzucono się gwał­
townie na zdobycie  kapi ta łów.  Miljono- 
we sumy g rom adzą  w swym  ręku  j e d ­
nostki , k tóre  chciwość złota pcha  na­
przód i czyni beewględny mi dla oto­
czenia. W y tw o rz y ł  s ię  liczny- zas tęp  
kapita l is tów,  któr,\ nad ludzkośc ią  za ­
panował  i despotycznie  .ws trzymuje  jej 
rozwój duchowy.  Cala bowiem masa  lu­
du, pchnię ta  w szpony wyzyskiwaczy,  
karłowacieje ,  t raci sp rężys to ść  efiergję, 
pędzi bytowanie iście niewolnicze.  Co­
raz większa część tej masy  Judu wyrzu­
cona j e s t  na bruki  w miarę  rozwoju m e­
chanicznego kapi ta l i zmu.  Korzystają  
bowiem kapi ta l iści  z udoskonalenia  
maszyn,  mniej po t rzebu ją  s iły f izycznej 
robotnika.  W yzysk iw an ie  rośnie bez­
granicznie,  a wraz z n iem -nędza ,  jak  
zmoia  dusząca  młode latorośle,  w y s s a ­
ne, na b r u k  rzuconemfiary  kapi ta l i zmu.  
Cała a rm ja  roboczego ludu, żyje dec-hem 
nędzy, i nienawiści  do swych tyranów. 
Drogą  dopiero usilnego zmagania  się 
pracy,  s tanowczości ,  rozwoju duc h o w e ­
go cała ta masa ludu,  j ę c z ą c a ,  dzis w 
ka jdanach  kapi ta l izmu,  wkroczyć  mo­
że na drogę, wskazaną  przez  przesz łość 
i teraźniejszość.  A teraz? Demora l iza­
cja, zwyrodnienie ,  chciwość,  uprzedze­
nie i n iechęć  ku d rug im  to skutki  
wolności ekonomicznej,  dawniej i dz is ie j ­
szej, j a k ą  s tworzy ł  l iberalizm. Bezpod­
stawne  mniemanie,  j a k o b y  podjęta  r e ­
akc ja  (przeciwdziałanie)  gwałciła  wol­
ność indywidualną  jednostki  nie w y s t a ­
rcza i b r an ą  w rac hubę  dziś być nie 
może. Rezwzględna wolność osobis ta  
czyniąca zadość tylko  mater ji  naszej,  
szkodzi  społeczeńs twu i całej ludzkości  
przez wytworzenie  nowej ty ran j i  tłu 
miącej rozwój duchowy i społeczny na ­
rodów. Wolność  osobis tą  posunąć  m u ­
simy do gran ie  poza k tó rą  rnuszą być 
wykluczone wsze lkie  względy.  J a k  ok re ­
ślić tę g ran icę?  Będzie nią moment ,  gdy  
ona zaczyna  szkodzić dobru  ogólnemu.  
Można posunąć  wolność jednos tk i  do 
na jw yższych  gran ic  gdy  nie szkodzi  to 
społeczeństwu ,  gdy  nie skuwa w ka jd any

których ciężar  odczuwa ca ła  ludzkość .  Gdy 
wolność osobista  szkodzi  dobru ogólne- 
nemu,  należy j ą  ograniczać lub poko­
nywać.  Tak dzisia j  bezwzględna  wol­
ność ekonomiczna dławi ją, podobnie 
j ak  ty ran i  b a r b a r z y ń s c y  dławili j ą  w 
^otokach krwi  i ognia w czasach  s t a ­
roży tnych  i średn iowiecznych .  Teinbar- 
dziej należy j ą  zwalczać,  że dziś  wy­
s tępuje  nowe zagadnienie  wolności in­
dywidualnej,* wyższe i sz lachetniejsze  
od k tó rego  zależy dalszy  rozwój narodu.

Zagadnienie  to do tyczy  rozwoju 
własnego d uc ha  i p rzy rodzonych  zdol­
ności każdej  j ednos tk i .  Należałoby je  
u p rzy tom nić  spo łeczeństwu ,  aby  mogło 
zeń skorzys tać .

Duch ludzki  nie da się ująć w pe­
wne ram y  a g ran ic  jego wzlotu o k r e ś ­
lić nie można  i z ka ż dym  wiekiem sta­
je  się s ilniejszym zadziwiająco wielkim 
i niezgłębionym.

■Wielkość jego uwydatn ia  się w p o ­
ezji, rzeźbia rs twie ,  malars twie ,  oraz  
w różnych  dziedzinach naukowych .  Mil- 
jony l iczy ludzkość k ierunków jego  wzlo­
tu. J a k  wielka różnorodność uw yda tn ia  
się w jego rodzaju i doskonaleniu się; 
ile trudów' kosz tu je  ty cli, k ló rzy  chcą 
go doskonal ić ,  dać mu możność rozwo­
ju,  zależnego na nieszczęście  od ś ro d ­
ków mater ja lnycl i .  Jeśl i  łych b rak j e d n o -  
st.ce duch jej nie os iąga tego, do czego 
i dokąd  okazywał  skłonność,  I t aka  j e d ­
nos tka  opuszcza  bez radn ie  ręce,, b rak  
jej  sil, aby  doskonal ić  rozwój duchowy.  
Takich jednos tek  zaś- w naszym społe ­
czeństwie tys iące  a nawet  dziesi ątk i  
i se tki  ty s i ęcy  g in ie , lub  w le ta rgu  spo­
czywa,  pełne ska rg i  i na rzekań  na ż y ­
cie i społeczeństwo.

Ileż to łez u y p h n ę l o  w ciasnych  
izbach,  śród pól i lasów lub s k r z y p i ą ­
cych maszyn f a b r y c z n y c h  u tych.  k tó ­
re czuły  inaczej od swego otoczenia . 
Niejednej  duch  pragną ł  wzlecieć a mo­
że się wzniósł,  ale w połowie drogi  
opadł  bo nik t  mu nie przyszed ł  z po­
mocą. Pomyśleć aż ból i żałość, ileż 
ta lentów i zdolności nie rozwija  się i 
ginie, Kto winien?... „Ani ja,  ani j a “ — 
orzmia łaby  odpowiedź,  Tlómaczy się to 
kró tkowzrocznośc ią  i egoizmem..  Ma­
łoduszni.  pa t r z ym y  poza siebie, nie m a ­
j ą c  wytkniętego celu. Zwalczamy się 
wspólnie za bł ędy  popełn ione  p rze d  
dz ies iątk iem lat, nie bacząc,  że to samo 
czyn im y teraz.  Zdobyć się na to, coby 
nas  różniło od niedalekiej  przeszłości  
nie możemy.  Dla czego? Niech każdy
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szuka  dla s iebie  odpowiedzi.  Jak ie  na ­
leży przeds ięwziąć  orędzie,  by ta  j e d ­
nos tk a  rozwijała  i doskonal i ła  się in­
dywidua lnie?

Orędz iem tym  - to s to sunek  oso­
b i s ty  i pomoc mater ja lna.

Gdy się pos iada  wyższość k u l tu ­
r y  ducha,  s łużyć należy takiej j e d n o s t ­
ce szczerą  r a d ą  i wskazówkami,  a tak 
umiejetnie,  by ją  uczynić  od nas nie 
zalezną t. zn. by by ła  samodzielną w 
m yślen iu  i rozumowaniu.  Stosunek  taki  
o ile możności  najbardzie j  przyjacie lsk i ,  
winien polegać  na doskonalen iu  in d y ­
widualne!!) jednos tk i  i iiie/.ależnosci 
w jej poglądach  i zapatry wuniach. Te 
ostatnie ,  jeżeli  p rzec iwne  są dobru ogó­
łu, mogą  być zwalczane przez nas, 
ale nigdy nie powinny,  go zrobić  nie­
wolnikiem ducha  naszego.  Pomoc r.aś 
m ate r ja ln a  winna polegać,  na  tem, by 
ulżyć  danej  j e d n o s t t e  i pomóc w jej 
rozwoju indywidualnym, a nie zrobić 
z niej s łużalca lub narzędzie ,  dogodne 
dla  of iarodawcy. S tąd  podjęta  najwyż­
sza of iarność spo łeczeńs twa pchnąć  mo­
że nasz rozwój duchowy naprzód z wiel­
ką  siłą, zapewnia jąc  d o b ro b y t  t a k  dla 
ogółu j a k  dla j ednos tk i .  J a k  ba rdzo  
więc po t rzebna  j e s t  pomoc dla uczącej  
się miodzie-ży, przedsięw zięta  ene rg icz ­
nie, z poczucia  obowiązku narodowego,  
ale nie dla r e k l a m y  czyniącej  zadość 
próżności  i dumie of iarodawcy.  Poza 
szkołą  pomoc po t rzebna  dla tych, k tó ­
r zy  w warsz ta tach  lub zak ładach  ćwi­
czą się zawodowo.  Trzeba  im t y ć  moż­
ność dokładnego poznania  tewb co um i­
łowali i co s tanowi ich rozwój i n dyw i ­
dualny.  Pomoc po trzebna  dla tych,  k tó ­
rzy  od radza ją  się moralnie  lub  wreszcie 
dla  całego szeregu istot  różnie niesz­
częśl iwych.  A j ednak  to należy do p r z y ­
szłości, Ileż to z ap raw dę  dziś  p rz y k ła ­
dów bezwzględności czy  to w szkołach,  
czy  w życiu zawodowem i t. p. O każ­
dym  w y pa dku  mówić nie podobna,  j e s t  
ich za dużo. Możność rozwoju indyw i ­
dua lnego  jednos tk i ,  j ak  wspomnianem 
było j e s t  to najwcześniejsze zagadnienie  
wolności,  rea l izowanie • k tó rego  winno 
być  na po rzą d k u  dz iennym naszego 
życ ia  narodowego.

Antoni Pałasz.
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Kto spłaci 9 . . .
— o—

Kto spłaci bóle i izy 
Ainionych dni . . .
Niewolę serc  i dusz 
Któż spłaci ? . . .  któż ? . . .

Kto spłaci bóle i łzy 
Cierpiących serc  i dusz . . . 
Ty o tem zawsze ś n i j !
Któż spłaci ? . . .  któż ? . . .

Kto światło lepsz.ych dni 
Ześle do biednych dusz . . .
Ty zawsze  o tem śnij 
Któż ześle ? . . . któż . /

Kto poda bratnią dłoń 
Tym, co padli już . . .
Kto z se rca  rzeknie doń 
Któż rzeknie ? . . .  któż ? . .

Antoni Pałasz.

•  •  •

E P I T A  P H IU M.

Wiara,  Mi ł ość ,  N a d z i e j a . . .  Żarem s i ę  przel l i lo  
i s e rc e . — I ś m i e r c i  c ichej  dot kni ęc iem zmrożona  
Pierś  f a l o w a ć  pr z es ia ł a  i z imną m o gi łą  
P rz y kr y ło  pożar wi ecz ni e  n a m i ę t n e g o  tona.

Chci a ł am hlj  snąć  pochodni ą,  ćo b l ask iem o ś w i e c a  
Wr nocy,  chmurne  kroc ząc ych  bojowników twarze  
I t l ić  c i e p łe m proiniennem,  j aki om tli  ś w i e t l i c a  
D o mo w eg o  pr zyt uł ku  i Larów oł tarze.

C h c i a ł em  by w s z y s c y  j a k o  brac ia  i s i o s t r z y c e  
Żyl i  w c zy n ie  w y s o c y  jak dębów konary,
Których korzenie  r ze źw ią  m i ł oś c i  kr yni ce ,  
Krynice  pól  o j c z y s t y c h ,  s z c z ę ś c i a  c z y s t e  czary.

Mówi łam tak: Idź ś m i a ł o  p r z y ja c i e l u  młody,  
Kadośe twarz ci oz łoc i  p og od ą rumi eńca ,
Ż y c z ę  wróć,  a j eże l i  zbl edną twe j a go dy ,
Mogile  twojej  ż y c z ę  kwi at ów p o l n y c h  wieńca.

Który brac ia  ze ł zami  po n io są  na  gody.

■S w
Czarnozi em ż y z n y  z a l e g ł  ine p i ers i  dz i ewicze ,  
N a d e mn ą  wiosna:  ruń s i ę  z ie l en i  mur awy,
Z nią ku w am  s ny  w y r o s n ą  moj e ż ni we m j a w y ,  
T y m c z a s e m ,  ś n ią c  spo kojn ie ,  dni  l i czę ,  dni  l ic zę

W i o s n a  idzie!  Me ser ce  z ro zk osz ą  s i ę  p ł awi  
W  ś ni eg u,  co taje  z imnej  rzeźwiącej  roztoce;  
W iem:  w p i ers i  ludu o c kną  s i ę  o ż y w c z e  moc e  
I s ł o ńc e  nad nim wst ani e,  co j aśn i ,  nie krwawi .

Bo lud kocham:  z a  ż y c i a  n i eraz  me obl icze  
C i enmi ły  j e g o  ł zy  i j e go  troska,
Bo b y ł a m  z a ws z e  l udzka a  p rz en igd y boska.  
Cz ek aj ci e  zdroju m e g o , W a m - W s z y s t k i m  rozl i czę!

Czarnozieiir z a l e g ł  me piers i  d z i ew i c ze .

Ofiarność społeczeństwa
dawniej i dzisiaj w Polsce.

Żywe i miłuj.ące se rce  wykaże się 
dla ojczyzny dopiero w c z a  nie .  W y k a ­
zy wali je dawniej ludzie światl i  rozumni, 
zda jący sobie s p ra w ę  z ówczesnych wy­
padków. Weźmy ty lk o  pod uwagę Rze­
czpospol i tą  w czasie Sejmu c z te ro le t ­
niego. Czasy nie tak odległe. Wówczas 
s tosunki  panowały  poniekąd podobne do 
dzis ie jszych.  Sejm ów czteroletni , znany 
ch.\ ba większości  ogółu, miał  nadać pow­
s ta jącemu do życia  narodowi polskiemu 
kons ty tuc ję  III Maja oraz prawa.  Dz ia ­
łanie i t rwanie  tego sejmu przypada ło  
na czasy panowania  ostatniego króla  
polskiego S tan is ława  Augus ta  Poniato­
wskiego.  Zwołany został  na rok 1788 po 
p ierwszym już  rozbiorze Polski.  Zebrani  
posłowie w Sejmie rozumiel i ówczesne 
wymagania  i po t rzeby  kraju  j ak  po­
trzebę: wojska,  ska rbu ,  oświaty i t. d. 
Wojsko wysunięte  było na pierwszy 
plan. P ie rw szy  wniosek  podany  przez 
posłów nadawaj  Polsce u t rzym an ie  100 
tys ięcznej  ann j i .  Chcąc s tw orzyć  tak 
potężną armję,  na ówczesno czasy,  po­
t r z e b a  b y ł o  mieć po ten.u odpowiednie  
środki .

Trzeba  było wy naleźć fundusze  na 
armję,  n i e z b ę d n ą  dla zabezpieczenia  
niepodległości  Rzeczypospol ite j.

Pomimo ws t rę tu  do podatków, jak i  
napawał  s tan ryce r sk i ,  jednakże  z po­
wodu zapału większości  posłów, zdołano 
doprowadzić  reformę opoda tkowania  na 
rzecz skarbu ,  wojska i innych po­
trzeb.. Były wprawdz ie  p rzec iw temu 
burzliwe opozycje, lecz w końcu  u- 
chwałaje]dńomyślnieprzeszła ,  nakłada jąc  
na poszczególne u rzędy ,  odpowiednio 
określone podatki , j a k  również na du ­
chowieństwo 20°„ od dochodów, oraz na 
dobra  ziemskie  szlacheckie  łoty pod 
nazwą  „ofiary wieczys te j11.

Ogólna suma po\vstać m ająca  w ten 
sposób miała wynieść 36 mil jonów zło­
tych,  podczas gdy budżet  armji  100-ty- 
s iącznej ,  wynosi ł  według  obl iczenia 40 
mil jonów. Uchwalono także na rzecz 
s k a rb u  i wojska pobieranie  dochodów 
z dóbr  bi skupich .  J ednakże  nadzieje  za ­
wiodły.  Zamias t  spodziewanych  36 mi- 
l jonów, zdołanoza ledwie  z eb rać  ls-ście.  
Najbardziej  zawiodła  of iara )0-go grosza,  
k tó ra  z powodu u k ryw a n ia  przez  właś-
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cicieli p raw d z iw y ch  dochodów, nie p r z e ­
niosła  6 miljonów. Chwycono się wtedy 
innych ś rodków chcąc z a radz ić  niedo­
borowi. Zwrócono się do se rc  of iarnych 
dla sp ra w y  polskiej  obywateli .  Apel  ten 
nie odezwał  się j edyn ie  echem. Tłumnie 
zaczęto  sk ła d a ć  datki  bądź  w na turze,  
bądź  w pi en iądzach  na ska rb ,  a właści­
wie na wojsko. S p r ę ż y n ą  w tern by ł  
Kołłątaj ,  ksiądz' ,  k tó ry  dz ierżył  s tano­
wisko, odpowiadające  dzis ie jszemu s ta ­
nowisku  m in i s t r a  ska rbu .  Za jego to 
sp rawą,  w n a jk ry tyczn ie j szym  położeniu 
dla Polski,  uch walono nie tylko  pożycz­
kę dobrowolną,  lecz on sam także zm u­
szał  do pod p i sy w a n ia  się na nią. W y z ­
naczyć  także  odpowiedni  procen t  na 
wojsko i ska rb ,  od osób pos iada jących  
zasoby  gotówki  lub nieruchomości .  
W s k u te k  jego też  zabiegów, nie zdoła­
no w pra w dz ie  zebrać  odpowiedniej  s u ­
my,  lecz zdołano zebrać  tyle, iż w y s t a r ­
czało to na u t rzym anie  05-tysiącznej  
armji ,  mającej  s tanąć  pod rozkazami 
księcia Józefa  Ponia towsk iego  oraz 
T a d e u s za  Kośc iuszk i .

W eźm y teraz  pod uwagę  s tosunki  
obecne.  W  Polsce położenie j e s t  takie 
same  j a k  i dawniej,  za czasów Kośc iu­
szki i LSejmu Czteroletniego,  gdyż  t ak a  
t e raz  w Polsce toczy  się i s roży ok ru tn a  
wojna p rowadzona  na 4-ch frontach .  
P o t r z e b a  wojska  j e s t  konieczną. Żoł­
n ie rz  polski  ma s tanąć,  aby  p ie r s ią  s u ą  
zasłaniać k r e s y  swej ojczyzny,  pows ta ­
jące j  znowu do życia  po 126-ciu latach 
le ta rgu .  Sp rawa  żołn ierza winna  s tać się 
przedmiotem p ie rw sz y c h  dyskus j i  
i obrad.

Żołnierz, k tó ry  za nas leje na k r e ­
sach  swą k rew  ofiarną  musi  mieć pi erw­
sze miejsce nie tylko w naszem sercu,  
lecz także  u całego narodu.  A więc 
p rz e d e w s z y s tk i e m  winien być  p o p r a ­
wiony by t  żołnierza.

Winna być  s p r a w n a  i energ iczna 
in te nde n tu ra  wojskowa.  Lecz na to t a k ­
że po t rz e b a  pieniędzy .  Skąd ich wziąść?! 
Skarb  nie j e s t  t ak  zasobny ,  aby  mógł 
podołać armji ,  choćby  200 tysiączne j .  
Dlatego też  wrp rowadzona  zos tała  w ży­
cie pożyczka  pańs tw owa, k t ó ra  właśnie 
ma na celu p ien iędzmi subsk rybow ane-  
mi na pożyczkę ,  opędzić  wydatk i ,  w y ­
posażenie wojska  i wszelkie inne po- 
p o t r z e b y  kraju .  Row nież i szczera  of iar­
ność obywatel i  k r a ju  może wyjawić 
swe dobre  chęci.  Zawiązane są  bowiem 
p raw ie  we w s z ys tk ic h  ważn ie j szych  
m ias tach  komitety ,  mające na celu p r z y j ­

mowanie pew nych  da tk ów ma Skarb  
Narodowy.  Je dnakż e  s u b s k ry b o w a n ie  
czyli  podpi sywanie pożyczki  odbywa się 
t ak  powoli, iż musiano zapowiedzieć 
wprowadzenie  przymusowej  pożyczk i— 
czyli  pobieranie  pewnego procentu  od 
s templowania  banknotów powyżej  sum y  
większej,  odpowiednio określonej pos ia­
dacze zaś  sum ponad 2400 mk; 1500 r u ­
bli lub 3600 kor.  będą  zmuszeni ,  do 
wymieniania  połowy funduszu  na asy- 
g na ty  pożyczki  państwowej .  Lecz wię­
ksi pos iadacze  gotówki i na to mają  
sposób, a mianowicie:  puszcza ją  w o- 
b ieg ks iążeczki  kasow^e, opiewające na 
sumę  niżej od pown żej tutaj  podanej ,  
lub dzielą w iększą  sumę  pieniędzy na 
członków czy to swej rodziny, czy też 
swych  zau fanych ,  wobec czego stima 
dość znaczna należąca  od jednego wła ­
ściciela, dzieli się tym sposobem na ki l ­
ka pomniejszych,  do k tó ryc h  procen t  
nie zostaje  ściągany.  Temu \vięc t rze-  
b a by  było zaradzić .  Sposób j es t  na to 
bardzo prosty.- wymagać,  aby  przy  
s tem plow aniu  banknotów z pien iędzmi 
p rzybyw a ł  osobiście  właściciel danego 
kapi t a łu ,  un iknę łoby  się \v ten sposób 
różnych operacj i  szwindlow'ych, oraz w 
razie nie z jawienia  się osobiście  wła ­
ściciela książeczki ,  suma  ta p rzesz ła by  
na rzecz ska rbu .  Ofiary na Skarb  N a­
rodowcy też nie na p ływają  zby t  t łumnie- 
Powmdy ku temu są z pewmością, lecz 
wina leży sama w nas samych,  z po ­
wodu b r a k u  zbytniej  ofiarności .  Pewną 
rolę tu także odg ry w a  nieuświadomie-  
nie ludu  wiejskiego. Lud  teraz bowiem 
wr czasie  wojny, ekonomicznie  s ię  roz­
winął,  tak, iż można znaleść po wsiach 
ludzi p ros tych ,  ale maję tnych ,  k tó rzj  
może mają w swym se rcu  coś uczucia  
miłości ojczyzny i może z chęcfą daliby 
coś na ten Skarb  Narodowy,  g d y b y  lud 
ten by 1 uświadomiony co do tych  zaga­
dnień i s p ra w  ak tua lnych .  Zdarza się 
często czy tać  w gazetach  o ch lubnych  
i godnych naśladowania  p rzyk ładach  
of iarności ludu wiejskiego,  k tó ry  sam 
dobiowuln ie  opoda tkowuje  się od k a ­
żdej morgi  na rzecz wojska. Jednakże  
są  to tylko p rzyk łady .  Resz ta  m as  ludo­
wych nie ma tego j ed n a k ż e  u św ia d o ­
mienia.
Polska  chyba  ma w łonie swym  wielu,  
wielu gorących  patrjotów, k tó rz y  c z y ­
nem m an i fes tu ją  swe dobre  chęci i chy ­
ba Pol ska  na tyle  j e s t  j eszcze  zasobna,  
że sama  mogłaby z pewnośc ią  w prze­
ciągu k ró tk iego  czasu, zakupić  dwa a

riawret t rzy razy  w iększą  pożyczkę  od 
Obecnej, a ni e oglądać się na  pomoc 
pańs tw ościennyh.  W ia dom o,  ż c k r a j  nasz 
przechodzi!  zmienne koleje losu: oku ­
pacją  n iem iecką  i a u s t ry ja c k ą ,  lecz te ­
raz, kiedy  Po lska  osw obodziła się i s t a ­
ła się niepodległą ,  każdy  jej obywate l  
winien s t a r a ć  się, aby jej  z powro tem 
nie utracić ,  a czynnik iem tym tylko  b ę ­
dzie wykazanie  jego własnej  of iarności .

E ngcnjuss B nu ln ick i.

Z Kroniki miejscowej.

S U E  A  Z A P Ł A T A .

Do p. Izaaka Jfingstcra, właściciela 
kamienicy na lU.-Swiccie przybył kolega 
Stefan R . członek Stowarzyszenia „ U nia1', 
szukając pracy i pod ją ł u niego obowiązki 
stróża. Nie ograniczał sir on jednak na 
roli sfróża: pracując ci<żko 12 g . dziennic, 
pozostazuać m usiał zuicczorem u państwa 
domu na każde zawołanie. Pracozoał g o r­
liwie z myślą, iż p. J iingstcr oceni jeg o  
prace. O m ylił sir jednak: ozu pan asygnu- 
je  dla niego bajeczną sume czyniącą ruinę 
zebranym kapitałom. Ubywa mu bozuiem 

j o  m-k., któremi ziynagrodził miesięczną 
prace robotnika. IV  każdym raził wypła­
cona suma wielka, o tem nic trzeba pouczał 
p. Jfingstcra, ja ko  wspólnika kop. „K am il­
la “ zv Ciągozińcach. Nic zey zysk  ano p. R . 
do reszty zu Prusach no to — dokończyć 
szlachetnego dzieła tutaj w Zawierciu. Zu- 
peiene, na zoidok gorliw ej pracy onego ro­
botnika, p. Jiingstcr okaże sic wspaniało­
myślnym i zamaszystą ręką dołoży mn jo  
mk., ale — do szuej kieszeni. A  niech p. J . 
okaże heroizm, zvszak m ąki amerykańskiej 
dużo to robotnik i tak będzie syty. L ep iej 
jednak zachozoać umiarkozuanic by niesiać 
sic g łośnym  bohaicrem; dobize wiec być 
oszczędnym, to kapitał sic powiększy i ru ­
inę poniesioną naprawi.

Adres 
Redakcji i administracji

czasop ism a „Strażnica”
Z A W I E R C I E  

W ielki-Świat I. 14.
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Br. W o ż n i c k i ,  Z a w i e r c i e
przyjmuje do wykonania:

wszelkie roboty w zakres 
Drukarstwa wchodzące.
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